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Na s t ęp n e g o  wiec zora  p r z y b y ł  
jak m u  r oz k a za no  G ae ta n o  do 
g ab i n e t u  B a r o n a  i o ś w i a d c z y ł ; 
iz F i o r a , m i m o  g r ó źb  i na j su ­
r o w s ze go  obchodz en i a  się z nią 
o j c a ,  nie chce zezwolić  na z a ­
przysiężenie mu  w ia r y .  « W i e m  
ja p o w ód  l ego o p o r u .  H r a b i a  

j e j  g ł o w ę  za w róc i ł  —  gr oz i  n a ­
w e t  iż się do n iego u d a . » —- 
» Nie  dokaże  l e g o , «  p r z e r w a ł  
m u  d ’Her v i l l e  o b o j ę t n i e ,  " H r a ­
bia n ią  j u ż  po g ar d z a  —  lecz g d y ­
by  się h rab ia  o tern d o w i e d z i a ł , 
p o r w ie  ci j ą ,  a w t en c z a ś . —  « 
—  «Nie  dokaże t e g o ,»  r zekł  
zg r z y t a j ą c  zębami  W ł o c h ,  « w o ­
la łbym j ą  widzieć nie ż y w ą ,  j a k  
w  objęciach  j e g o . » —  "Ni e  man i  
ci za z ł e , ,  pół -g łosem doda ł  
d ’H erv i l l e .  P o e z e m  w s u n ą w s z y  
m u  w rękę kieskę pełną  z ł o t a ,  
dał  znak do odej ścia.  G d y  się

W ł o c h  od d a l i ł ,  d ’Her v i l l e  pe­
w n y  że dokaz a ł  s w e g o ,  u d a ł
się na spoczynek .

* «

0

P ięk ny  poranek  i s z u k a j ą cy  
um ys ł  h r ab iego  j a k i eg o  r o z e r ­
w a n i a ,  skłoni ły  go  do p r z e p ę ­
dzenia dnia na p o l o w a n i u ,  i w ł a ­
śnie z d o m u  w y j e ż d ż a ł , gdy  j a ­
kiś cz łowiek do rę c zy ł  m u  na s tę ­
pu jący list bez podp isu :  —  " O s z u ­
ka no  cię —- p iękna  F i o r a  n a j ­
o k r u tn ie j s z y m  obc hod ze n i em się 
z nią  z m u s z o n a  j e s t  oddać  r ęk ę  
n i e n a w id z o n e m u  G a e ta n o .  L i s t  
k tóry ci po kaz ano ,  był  zm yś lony .  
B a r o n  K o ł l b e rg  sa m  z a k oc ha n y  
w niej do sz a l e ńs tw a  j e s t  s p r ę ­
żyną  u k n o w a n ć j  i n t r y g i ,  i a u ­
to re m z m y ś l o n e go  l i s t u . * — T e  
w y r a z y  j a kb y  p i o r u n o w y  poci sk 
w zb o l a łą  ugodz i ły  du szę .  N ie -  
t r acąc  chwi l i  pojecha ł  w p r o s t  
do  pa łacu  d ’H e r v i l l a ,  w  celu za -  
e i ągn ien ia  wyja śn ień .  W y c h o ­
dzący  na  p rzeciw n iego pokojow y  
w z b r a n i a ł  się wpuśc ić  g o  do p o -
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k o j ó w ,  da jąc  za  p o w ód  w a ż n e ,  
dop ie ro  co o d eb r a n e  depesze.  —  
W t e m  d zw o n e k  w e z w a w s z y  s ł u ­
żącego  ż w a w ą  s t y m ż e  d a ł  h r a ­
b i e m u  słyszćć r o z m o w ę ;  co go 
do  wni jśc ia  ośmiel i ło .  B l a d y ,  
zm ien io ny  d ’Her v i l l e  ukaza ł  się 
j e g o  oc zo m.  * Spiesz  s i ę , » m ó ­
w i ł  do p o k o j o w e g o — «idź do 
A r m a g n o l e g o  —  niech tu ta j  n a ­
t y c h m ia s t  F i o r a  p r z y b ę d z i e . » —  
• P a n i e ,  niech tylko s ł ow o  bę­
dzie mi wolno  p o w ie d z ie ć ,» m ó ­
w i ł  zdz iw ion y  s ł u g a ,  «dziś j e s t  
w ese le  tej  d z i e w c z y n y —- w s z a k  
s a m  pan rozka za ł eś . *  —  • S p r a ­
wi ed l iw e  n i e b a — tak j a  s a m  —  
w ła ś n ie  dla t ego i d ź ,  po rwi j  ją 
od  o ł t a rza  —  tu  —  w  moję  objęcia
—  O  —  w iec zn a  s p r a w i e d l i w o ­
ś c i !» —  i padł  na  k r z e s ł o ---------
M a ks y m i l i an  w s p a r ł  go  na s w o im  
r a m i e n i u ,  poko jowiec  wyb ieg ł .  
» A b  ! h rab io*  —  w o ł a ł ,  « to ona 
to  m oj a  c ó r k a — j a  ją zg u b i ł e m  «
—  i pad ł  bez z m y s ł ó w .  —  H r a ­
bia ździ  w io n y ,  m n ie m a ł  iż d ’H e r ­
vil le r o z u m  u t r a c i ł ,  s t a ra ł  się 
g o o t r z ć ź w i ć ,  po niejakiej  chwil i  
o d z y s k a w s z y  p r z y t o m n o ś ć ,  z a ­
w o ła ł .  —  « P r z e d  go d z i n ą  te l isty 
o de b r a łe m ,  czy ta j  je h rab io . *  —  
S  pośp iechem zb l iżył  się Ostatni  
do  s t o l i k a ,  p r ze czy ta ł  l i s t , ' i  do-

*

wiedz ia ł  s ię że F io ra  jest r z e ­
czywiśc ie  có rką  d ’H er v i l l a ,  o w o ­
cem z w ią zk ó w  mi łosn ych  upły-  
nionćj  m ło do ś c i ,  z osobą  k tó r a  
m a łżo nk ą  jego bydź nić  m o g ł a ,  
będąc in n e m u da w nie j  zaś lub i on ą  
i że ta nie szczęsna c ó r k a ,  dla 
oca lenia życia i h o n o r u  swe j  
m a t k i , za  s t a ra n i em  niejakiej  
M a g d a le n y  s łużącć j  do  sześciu 
lat  w p e w n y m  k laszto rze  za k o n ­
nic u k r y t a  i w y c h o w a n a  b y ł a ,  
lecz g d y  p r ze łoż on a  t e góż  u m a r ­
ł a ,  dziecie dos tać się mia ło  p o d łu g  
nao cz nyc h  t ego zd a rze n i a  ś w i a d ­
k ów  w  ręce właścic i el a  me naż e -  
ry i .  —  P o  p r ze czy t an i u  t e go  l i s tu 
co  się w  d u s z y  usz cz ęś l i w io n eg o  
M a k sy m i l i an a  działo , któż zdo ła  
o p i s a ć —  «Fio ra  —  Al i  F i o r a » —  
p o w ta r z a ł  t y l k o , i ł za  r a do śc i  
błysła w j e g o  o k u . — W  tern z w o l ­
na d r z w i  się o t w o r z y ł y ,  a p r z e ­
r aź l iw y  b lady s ł u g a  w nieb się 
u ka z a ł .  —  « Cóż się s t a ł o  ?» p rze ­
l ękn iony wo ła ł  B a r o n  d ’l l e rv i l l e .  
—  <Fiora za m o r d ow an a! *  —  B a ­
ro n  s h r a b i ą ,  bez  t c h u  p raw ie  
pobiegl i  ku  m e n a ż e r y i .

G o d z in a  do ś lu bu  F i o r y  p r z e ­
zna cz on a  w y b i ł a ; n i e szczęś l iwa  
of iara s t a ł a  n ie po ru sz o n a  i b lada  
raczej  do d u c h a  j a k  do  żyjącćj
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istoty podobna.  Matka przys tro i­
wszy ją  czekała przybycia ojca. 
Cz tć ry dni g ł o d u ,  zamknięcia 
i najokropniejszego obchodzenia 
się z nią poprzedziły tę chwile.  
—  «Prz ez  B o g a !  dz iewczyno,  
j ak ty wyglądasz!*  mówi ł przy- 
łtyły ojciec —  .b ądź  tylko posłu­
szną mojej woli  a wszystko  bę­
dzie dobrze —  powiedz mi teraz 
ezem cię ucieszyć mogę?* —  . P o ­
zwól mi o jc ze ,  mojego Iwa od­
wie dz ić ,  juz go cztćry dni nie 
widzia łam.* —  «Tego jeszcze 
n i edos t aw ało ,» rzekła B a r b a r a ,
• w ś lubnym st roju do Lw a —  
ja na to nie p o z w o lę ! * —  Usilne 
jednak  proźby F iory  wyjednały 
je j  tę przyjemność.  Zaledwie ją  
lew u jrza ł właściwym sobie spo­
sobem radość okazując,  lizał nogi 
F io ry  opartćj  na wspaniałej  j ego  
g r z v w i e ,  a rzewne łzy wy le wa­
jącej .  Gaetano tym czasem z nie­
cierpliwością oczekiwał powrotu 
narzeczonćj  , nareście popędliwy 
W ł o c h  przyszedł  po n i ą ,  w cho ­
dzącego skoro tylko lew zoczył 
okazywana  łagodność zamieniła 
się w wściekłość,  a rykiem swoim 
napełniając powi e t rze ,  rzucił  się 
na kratę k la tk i , chcąc tę w y ­
łamać.  «U cie ka j ,» wołała F iora  ;
* nic s tego nie będzie chyba s tobą

razem ,» powtarzał  Gnelano.  «Ja  
stąd nie wyjdę  tylko pod w a ru n ­
kiem ii twoją nie b ę d ę , tu wolę 
śmierci oczekiwać jak  tobie wiarę  
zap rzys ią dz .» —  Piekielny u- 
śmiech był odpowiedzią roz ją ­
trzonego W ł o c h a ;  wtem lew 

* * 1  się odwrócił  a Gaetano s cicha
klatkę o tworzywszy ,  wyciąga ł  
F iorę .  Krzyk dziewicy zwrócił  
uw agę  I w a ,  który tak blisko 
nieprzyjaciela swego widząc,  po- 
chwycił  go za s u k n ie ,  —  G ae ­
tano nie traci p rzytomności— d o ­
bywa sztyletu i topi go w  pie r­
siach nieszczęśliwej F iory —  lecz 
w t ć j  samćj c h w i l i ,  lew wciąga 
do klatki mordercę i w mgnien iu 
oka poszarpane ju z  ciało j e g o ,  
rzuca  pod nogi swoje.  —  O k r o ­
pne i bolesne ryczenie Iw'a posły­
szawszy domownicy,  spiesznie 
przybywają  lecz jakiż widok prze­
rażający przedstawi ł  się ich o- 
czom.  Lew stał zasępiony przy 
zemdlonej  dziewicy,  a paszcze 
przytykając do zadanćj  rany ,  zda­
w a ł  się chcieć zat rzymać  uc ho­
dzącą krewr. Spiesznie j ą  w y d o ­
byto s k la tk i ,  z rywają  z niej s u ­
knie weselne a wtem d’Hervi l le  
z Maksymi lianem weszli  d o m e -  
nażery i .—  Na obnaźonćm ramie­
niu dziewicy,  pićrwszy d’Her -

I
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vi l l e spos t r ze ga  zn am ię  w  k sz ta ł ­
ci e g w iaz d k i .  «T o  o n a . . .  to m o ja  
c ó r k a , » zaw oła ł  i padł  na ziemię.  
L e c z  spu ść m y  zas łonę  bo t r u ­
d n o  j e s t  opisać o k ro pn e  p r z e r a ­
żenie  p r z y to m n y c h ,  pow iększone  
w y r z u t a m i  su m ie n ia  o b w i n i a j ą ­
cego n iemal  wszys tk ich p r z y t o m ­
nych  o udz ia ł  popełnionej  z b r o ­
dn i .  P rz en i es ion o  do pałacu F io r ę  
n a j t r o sk l iw sz e  s t a ra n ia  kilka dni  
n ie szczęś l iwą  p rzy  życiu z a c h o ­
w a ł y .  Sk o n  j e j  p og r ąż y ł  cały 
d o m  w największćj  rospaczy.  O j ­
ciec do os la tnić j  życia chwi l i  
n i e  p r zes ta ł  w y r z u c a ć  sobie jćj  
ś m i e r c i , r ó w n i e  jak i Ade l a  k tó r a  
w k r ó t c e  po ojcu do g r o b u  w s t ą ­
p i ł a .  O  h rab i  M a k s y m i l i a n ie ,  
k t ó r y  w y p r z e d a w s z y  sw o je  m a ­
ję tnośc i  w y j e c h a ł , d łu g o  nic s ły ­
c h a ć  nie b y ł o ,  dop ie ro  w  roku 
ze sz ły m ,  od eb ra ł  B a ro n  Ro l l b e r g  
n as tęp u ją cy  l ist ,  od p rze ło żone go  
za kon u  T r a p i s t ó w ,  k tó r y  g o  p r z e ­
s ł a ł  wype łn ia j ąc  wolę  u m ie r a ją ­
cego b r a t a :  — «H ol l be rgu  , ty 
j e d e n  żyjesz jeszcze s tych,  k tó rzy  
tyle  n ie szczęść  zdziałal i  —  u m a r ­
ł em ja k o  ch r z eś c i j a n in ,  p r z e b a ­
czy łem ci i B o g a  aby  ci r ó w n i e  
pr zebaczy ł  b ł a g a łe m ,  módl  się i u . 
(aj  w n ie o gr a n i cz on ćm  mi ło s ie r ­
dz iu  Bo s k i ćm  ! —  M a k sy m i l i an .

C Z A R N Y  F R A K  C Z Ł O W I E K A
5R J K X I J I I S / i E J I .

W k  oócu zesz łego wieku  żył  
w ukr yc iu  młody t a l e n t ,  k tó reg o  
k w i a t ,  ma jący  w czasie wy d ać  
najokaza lsze  w i e ń c e ,  dop ie ro  się 
ro zw i ja ć  zaczął .  Będąc  jeszcze 
n ie zna ny  od a r t y s t ó w ,  n ik t  nie 
pos t r zeg ł  tego m łod eg o  t a l e n t u ,  
tylko j e g o  m is t r z ,  s t a ry  sk r o m n y  
cz łonek o rk ies t ry  p rzy  komiczne j  
operze  w  P a r y ż u .  P r z y s łu c h u j ą c  
się n ie raz  z unies i eniem z a c h w y ­
cającej  g r z e  sw e g o  uczucia , k tó ­
ry w tak k ró tk im  czasie go  p r ze ­
w y ż s z y ł  , ani  wą tp i ł ,  że ten młod y  
a r t y s t a ,  n az w isk ie m A d r y a n ,  
zwr óc i  « czasem na siebie u w a g ę  
p u b l i c z n o ś c i , i c iesząc się j u ż  
n apr zó d  p o t a j e m n i e ,  p r z y w ł a ­
szcza ł  sobie w  myśl i  część s ł a w y ,  
k tó r ą  A d r y a n  z jedna sw o j e m u  
imi en i u .  Chod z i ło  ty lko  o t o ,  
a b y  g o  pr zyzwoicie  św ia tu  p r ze d­
s t aw ić .  Nareśc ie  podała  się sp o so ­
bn ość .  N a  p r ośb ę  s t a re go  m u ­
zyka  p rzełożeni  t ea t ru  po zw o l i l i ,  
aby  A d r y a n  w  j e d n y m  n a d z w y ­
cz a j n y m  koncercie od eg r a ł  p ie r ­
ws ze  kom po z y cy e  sw oje .  A d r y a n  
p r zy ją ł  w iad o m o ść  tę z r adośc ią ,  
p o d z i ęk ow an i em  i p r z e s t r a c h e m .  
— S  p r z e s t r a c h e m  ? —  J a k o ,  czy .  

liż nie do w ie rz a ł  t a l en t ow i  swo -
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j e m u ?  B y n a jm n ie j ;  c z u łb o w ić m ,  
że s z tu k a ,  k tó rą  m ia ł  ukazać 
w  tć j c h w i l i ,  nie u jdz ie  bacznego 
oka m i ło śn ikó w  m u z y k i ,  i od 
znaw ców  p rzyzw o ic ie  ocenioną 
będzie. Czegóż się w ięc obaw ia ł ,  
czy l i  raezej s tracha ł?  —  Z e n ie  
m ia ł  czarnego f r a k a !  —  « (idzie/.

C7

dostan iem y czarnego f r a k a ; *  za- 
w o ła l i  nagle ohadwuj przy jac ie le . 
—  A le  stary  m is t rz  jego  m ia ł  
f ra k  c z a rn y . . .  w y śm ie n i ty  ub ió r  
w  samej rzeczy, k tó rego k ró j  się­
ga ł  daw n ie jszych  czasów i k tó ry  
u św ie tn ia ł  n ie jeden festyn p u b l i ­
czny , ale będąc na jstarannie j od 
swego w łaścic ie la w s tare j szafie 
ch o w a nym , m ia ł  szczęście ty lk o  w  
nad zw ycza jnych  okolicznościach 
oglądać św ia t ło  słoneczne. —  
Ja k k o lw ie k  w ie lce obchodz iło  
m u z y k a ,  ażeby się pow iod ło  jego  
A d r y a u o w i ,  je d n ak  co się lyczć  
m a ją t k u , tak m ia ł  ścisłe w y o ­
brażenie , że t o , co na zyw a ł  
sw o ją  w łasnośc ią ,  choćby naw e t 
na na jk ró tszy  czas , n ig d y  nie 
lu b i ł  w idz ieć  w  obcym  ręku . A  
te raz m ia łb y  w id z ie ć ,  że kto  
in n y  chodzi w  je g o  p ię k n y m ,  
cza rnym  f r a k u ,  w  ty m  u lu b io ­
n y m  s tro ju  podczas u roczystośc i,  
w  ty m  na jd roższym  k le jn o c ie ,  
k tó r y  tak t ro s k l iw ie  dotąd sza­
n o w a ł  i w on ią  k a m fo ro w ą  od

z ja d l iw y c h  m u łó w  och ran ia ł  —  
n ie ,  na to nie m óg ł n igdy  ze­
z w o l i ć ! —  Jednak m iłość k u n ­
sztu odniosła z w y c ię z lw o ,  m u ­
zyk pożyczy ł A d ry a u o w i  fraka , 
zalecając m u n a ju s i ln ie j ,  ażeby 
ile możności s ta ra ł  się ochran iać 
go  od szkody. Lecz niestety ! 
f rak  ten z rob iony  b y ł  na dość 
o ty łą  f igu rę  m is t r z a ,  a m łody  
A d ry a n  b y ł  wcale szczup ły ! Lecz 
i tu  w z ię ło  przewagę zam iłow an ie  
ku n sz tu ,  a m łody  a rtys ta  w d z ia ł  
na siebie f ra k  cza rny . —  O  siód­
mej godz in ie  w ieczorem  zn a jd o ­
w a l i  się wszyscy t r z e j ,  m u zyk  
bas is ta , A d ry a n  i cza rny  Irak  
w  teatrze. Uczucie  n a jtk l iw sze j 
s taranności o swego czarnego 
u lu b ie ń c a ,  i t r w o g a ,  czy l i  tez 
A d ry a n  się popisze i oczekiwane 
z jedna sobie p ok lask ; ,  m io ta ły  
bez ustanku sercem starego m i ­
s t r z a ,  i o b ja w ia ły  się w idoczn ie  
we wszys tk ich  jego czynach. R az 
udz ie la ł uczn io w i  sw em u  z s k w a -  
p l iw ośc ią  w s w e m  m n iem an iu  po ­
t rzebne j m u n a u k i , w zg lędem  
odegran ia  sz tuk n o w y c h ,  d ru g i  
raz d aw a ł  rnu napomnien ia  , ja k  
się ma zachować z jego  f ra k ie m , 
pokazując m u ja k  p rz y  g ra n iu  
t rz ym a ć  ma ręce ,  aby łokc ie  
tv lk o  czasami o d p o c z y w a ły ;  po­
dobnież nauczał go ja k  w g r a n iu
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u n i k a ć  m o n o t o n i i ,  i u s t r zć d z  się 
sp la mi en ia  sukn i  w  p r zy pa dk u  , 
g d y b y  olej ciekł  z l ampy ;  j e d n ą  
r ę k ą  p r ób o w a ł  na for t ep ianie czy 
z g o d n e  są  ak o rd y ,  a d r u g ą  s t r z e ­
p y w a ł  p roch s ko łn ie rza  i r ę k a ­
w ó w  sw e g o  cz a r n eg o  k le jnotu.  
—  W  tym d y r e k to r  m uz yk i  z a ­
s tu k a ł  smy c zk ie m  t rzy  razy  i 
w sz ę d z i e  rozległ  się g ł o s :  «Do  
o r k ie s t ry ,  do o r k ie s t ry ,  mości  
p a n o w ie  !» P o w a ż n y  mis t r z  był  
p r z y m u s z o n y  zćjść na dół  i pićr-  
w s z y  raz  uczn ia  i f rak zos tawić  
sob ie  s a m y m .  —  P o d ó w c z a s  nie 
d a w a n o  k o nc er tó w  ja k  w dzi sie j ­
szy ch  czasach  na sc en i e ,  ale na 
p r z e d s c e n i u , to jest p rzed z a ­
s ło n ą  s p u s z c z o n ą ,  a o rk ies t r a  
to w a r z y s z ą c a  zn a jd o w ał a  się na 
do le  na  z w y c z a jn e m  swen i  miej -  
se u .  —  P r z e t o  a r tyśc i  g r a ją c y  
s o l o ,  i w y s tę p u ją c y  j e de n  po 
d r u g i m ,  musiel i  s t ru d no śc i ą  
p r ze dz ie rać  się między  p i ć rw sz ą  
ku l i są  i zas łoną .  G d y  p rzysz ła  
kole j  na  A d r y a n a ,  s t a ra ł  się 
j a k  najostrożniej '  p rzebyć  tę n ie ­
bezp iecz ną  c b a r y b d ę ,  a le pon ie ­
w a ż  cz y n no ść  ta  była dla niego 
n o w ą ,  p o t r ze bo w ał  więc c h w i l  
k i l k a ,  n im  się dos ta ł  na  miejsce.  
A  w t ć m  u j r za ł  b a s i s t a ,  jak jego 
c z a r ny  k l ć j u o t ,  że t ak r z e k ę ,

po w adz i ł  się s t ł u s ty m  s z n u r e m  
z a s ł o n y ; j ioczciwy f rak poniosł  
szkodę w tej  b i t w i e ,  bo schwyc i ł  
d w a  s z ra m y ,  k tóre  jak d w a  pasy 
widoczn ie  na r ę k a w a ch  j a śn ia ły .  
N a  ten ok ro p ny  widok nie m óg ł  
się j u z  bas is ta  dłużej  w s t r z y m a ć  
w o rk ies t r ze ,  poskoczył  tak g w a ł ­
t ow nie  że omal  pulpi tu z notami  
nie w y w ró c i ł  i bo lesnym zaw oła ł  
g ło se m .  « A d r y a n i e ,  A d r y a n i e !  
p rzez  Bog a  ż y w e g o , mićjże  
w zg lą d  na  mój  f rak c z a r n y  !» —  
N ie  będę op i syw ał  zaw s t y dz en ia  
i poinićszania młodeg o  cz łowieka 
w  c h w i l i ,  g d y  | ,a n iego  z w r ó ­
cone  były oczy ca łego z g r o m a ­
d z e n i a ,  i g d y  p ie rws zy  raz  w y ­
s t ępu jąc  p ub l i c zn i e ,  p o t r ze b ow ał  
całej  j i rzytomności  u m y s ł u  —  
W  szelaku pomięszau ie  t r w a ło  
ty lko  chwi l  ki lka.  Je n i j u sz  ar -  
ty s to ws k i  o t r z y m a ł  g ó r ę ,  d u c h ,  
k tó r y  go  z a g r z e w a ł ,  odn ios ł  z w y -  
c i ęz tw o  nad jiospoli tą n a t u r ą ,  a 
spa n ia łą  g r ę  j e g o  p rzy ję to  s tak 
wielkiemi  o k l a s k i , j a k  g d y b y  się 
m u  nic nie w y d a r z y ł o .  —  P o  
sk o ń c zo n y m  koncercie zaj i łoni ł  
się j e szcze  raz w s ty d e m  sz la c he ­
t n y m  , g d y  za g łu sz o ny  oklaskami  
p ub l i c zn o ś c i ,  p r zez  dy re k t o r a  
t e a t r u  p rz e d s t aw io n y  był  księciu 
de  T a l l e y r a n d , k tó r y  sobie źy-
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czył  poznać go osobiście. O d ­
dawszy zasłużone pochwały,  
rzekł  z wielką łaskawością do 
n iego:  «Mój przyjacielu młody,  
p ro sz ę ,  abyś się udał  do mego 
kasye ra ,  ten ci iJO O  f ranków 
w y p ł a c i , za które sobie nowy,  
czarny frak sprawisz.* Bo nie­
szczęsny przypadek s frakiem sta­
rego muzyka ,  doszedł także uszu 
A g u s t a  księcia de Ta l le y ra nd ,  
który właśnie podtenczas w swej 
łozy był obecny.  —  W  lat t r zy ­
dzieści i t rzy po tym przypadku 
zna jdował się książę Ta l leyrand 
dla odzyskania przez starość osła­
bionego zdrowia w kąpielach de 
Hye re s  w P r o w a n c y i ,  gdzie w 
najprzyjemnie jszym domu na t a ­
rasie , mającym najspanialszy w i ­
dok na Morze Śródz iemne,  ztrro-z n

madził  był  wielu a rtys tów zna­
komitych , k tórym rospowiadał  
tę anegdotę ,  wynurza jąc  przy- 
tćm żal szczćry,  s powodu , że w 
nat łoku czynności ó w c zesn ych , 
zaniedbał  zupełnie ten talent  
wzras ta jący,  tak dalece, że odtąd 
nic j u ż  więcćj o nim nie słyszał.  
W  tym nagle s taną ł przed nim 
blady mężczyzna , mający bole­
sne rysy na twarzy  i ozwal się do 
księcia,  który w ś r ó d  ciżby do­
tychczas go  nie postrzegł .  «P o ­

zwól W .  Ks. M o ś ć , oto j a  j e ­
s tem len Adry an . *  —  « W a ć -  
p a n !»  —  «Tak j e s t ,  j a  s a m . . .  
A dryan  Boyeldien.*-—  W t e d y  
ujął  książę ju ż  prawie gasnącego 
kompozytora B iałej damy i Jana  
sP a ryża  za szy ję ,  i o b udw om  
puściły się z oczu łez s t rumienie .  
Przyrzekl i  sob ie , że odtąd często 
będą bywać  u siebie. —  Ale w  
kilka miesięcy poźnićj spoczywał  
już  Boyeldieu na cmentarzu  Pere 
Lachaise.

D W A  S Ł O W A .

W e  w szystk ich  m ow ach i w języ k n  
( d u szy ,

N ad w szystk ie są dw a s ło w a ,
Ja k  w krop lach  rosy po suszy,
W  n ich  skarb  żyw ota się chow a.

J a k  dw ie perełk i w oceanie życia ,
J a k  dw ie gw iazdki n a  n ieb ie  ,
Św iecą nam  od pow icia ,
D w a słow a —  K ocham , c ieb ie.

Bóg kiedy stw orzy ł c z ło w iek a ,
Na z ie m i, żeby uw ieńczyć go w n iebie , 
Z ab łysła  n ieśm ie rte ln a  po nad nim  po- 

( w ie k a ,
S po jrzał i rzek ł —  Kocham , c ieb ie!

O d tąd  szczęśliw y na z ien u ,
Szczęśliw y tak  , ja k  w n ie b ie ,
I tto  w yrzek ł u sty  sw em i:

—  K o ch a m  c ie b ie !

Szczęśliw szy tysiąc  razy  
K to  m ówione do s ie b ie ,
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Mógł usłyszeć wyrazy.
•—  K ocham  ciebie  ! —

Najszczęśliwszy, kto mówił , słuchał i 
( pow tarzał.

Dźwięk ten na jego duszy pamiątkę wy- 
( c iśn ie ,

Będzie mu przypomnieniem boleści u- 
( marża ł

1 w chw ili skonu nieba ju trzenką zabły- 
( śnie.

Szczęśliwy kto od matki słyszał—  Ko- 
( ch a m  ciebie l

Szczęśliwy komu ojciec błogosław i! si- 
( wy,

Komu kocham  powiedział przyjaciel 
( w potrzebie —

K to słyszał z u s t  kochanki, nad wszy­
s tk ic h  szczęśliwy!

Szczęśliwy! Gdy św iat murein stanął 
( między n ićm i,

Oni św iat łam iąc lecieli do siebie.
Albo zyć'razem , lub nie zyć na ziemi l
1 skonać słysząc, mówiąc —  K ocham  

( c ieb ie !

Ty, coś w tw em  życiu łzy tylko wyci- 
( s k a ł,

K om u, nikt nigdy kochani nie powie- 
( d z ia ł.

O choćbyś ziemi wszystką roskosz zy- 
( skał —

Jeszcze o cieniu szczęścia byś niewie-
{ dział.•

Bo niema na ziemi i w n ieb ie ,
Ludzka i aniołów  mowa 
Dwóch słów, nad te  dwa słowa —  

K ocham  ciebie l J . K . '

)°H

N A JD A W N IE JSZ Y  C Z Ł O W IE K  
W E U R O P I E .

P o d łu g  Ossci'valove T riestin o , 
żyje obecnie w H ild h a u se n  w  
Szląsku  i liczy 1-42 lata. Z ow ie  
się Jan H ertz  i jest  pow szechnie  
poważnym . Od lat 2 7  nie w y ­
chodzi z sw ojego  d o m u ,  lecz się  
jeszcze  codziennie dwa lub trzy  
razy po pokoju przechadza. Gdy  
pogodne p o w ie trz e ,  o tw o r z y ­
w szy  okno po trzy fajek wypala .  
O d lat sześciu  przestał juz m ó­
w ić  i wydaje n iew yraźne g ło sy ,  
które tylko je g o  dom ow nicy  zro­
zum ieć m ogą. W s z y s c y  sy n o ­
w ie  jego  pomarli juz  od niepa­
m iętnych c z a s ó w ,  a teraz mają  
o nim wnuki jak najtkliwsze sta­
ranie. C złow iek  len ży ł w ięc  
przez trzy w ie k i ,  je s t ło  może j e ­
dyny wypadek od czasu A b r a ­
ham a.

S Z A R A D A .

Spierwszćm  w sąsiedztwie, je s t morze 
Dwie drugie znajdziesz w tw arzy, albo 

( na papierze 
W szystko pożal się Boże 
Gdy się zamiast posagu, w żoneczce od -

( bierze.
(  ̂ '

Znaczenie przeszłej szarady:  
S t a r o ś ć .— ooooooo—

W  K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


